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W sprawie egzaminów wstępnych do 
szkół średnich.

Lwów 26. lipca.
Od jednego  z św iatłych nauczycieli ludo

w ych otrzym aliśm y k ilk a  cennych uwag na  t e 
m at egzaminów w stępnych do szkół Średnich. 
Uwagi te, ze względu na ważność poruszonego 
przedm iotu, zam ieszczam y o ty le chętniej, że pisał 
je  człowiek fachowy, a tern samem dokładnie 
spraw ę znający. Po tym  Krótkim wstępie z na
szej strony, oddajem y głos autorowi artyku łu .

Komitet dla ułożenia tematów na konferen
cję okręgową nauczycielską w Tarnopolu, mają 
cą się odbyó w ostatnich dniach sierpnia b. r., 
między mnemi zadał pytanie: „Jak  winni po
stępować nanczyciele, zatrudnieni w szkołach 
4-klasowych przy nauce języka polskiego, nie
mieckiego i rachunków, aby należycie przj soj sbić 
uczniów do egzaminu wstępnego do klasy I. gi
mnazjalnej lub realnej V“

Staraniem moi >m nie będzie, pedagogiczne 
podać wskazówki do osiągnięcia celn żądanego, 
tylko wykazać, że cały egzamin wstępny jest 
anomalją, że jest rzeczą zbyteczną i że jego 
zniesienie jest powinnością władz szkolnych. 
W tej Kwestji trzcbaby się w rozmaitych kierun
kach zastanowić nad zadanym przez komitet te 
matem, a to: 1. czy nie działa dotychczas szko
ła  ludowa skutecznie w zakresie jej ustawą prze
pisanym, 2. czy słnszny jest zarzut, czyniony 
szkole ludowej, że młodzieży nie przysposabia 
należycie do egzaminu wstępnego, 3. jak  szkodli 
wie wpływa egzamin ten na rodziców, na mło
dzież niewinną i bezradną szkołę ludową, 4. ja 
kie sprzeczne są rozporządzenia, wydane w tej 
kwestj., a nareszcie 5. jakie postępowanie było
by najodpowiedniejsze, aby je  zastosować przy 
przejściu ze szkół ludowych do średnich.

Na pierwsze pytanie, czy działa szkoła In
dowa skutecznie w zakresie jej nstawą państwo 
wą, przepisanym i czy słuszny jest zarznt, jej 
czyniony, że nie przygotowuje należycie młodzie 
ży do szkół średnich, odpowiem: Szkoła ludo
wa wedle s[ -awozdań inspektorów okręgowych i 
krajowych, wywiązuje się szczytnie ze swego za
dania, a popiera to moje zdanie wzmagająca się 
rekwt noja szkolna do tego stopnia, że nie można 

*ię uskarżać na brak dzieci, tylko na brak  nau
czycieli i sznół ludowych ; zarzut zaś powyższy 
jest niejiuszny i nieuzasadniony, gdyż sakres 
naaki szkoły ludowej 4-klabOwej jest o wiele wię
kszy, niż zakres wymagań przy egzaminie wstę
pnym, a niezliczone są w spadki, że uczniowie 
już po ukończeniu klasy III szkoły ludowej zda
ją  egzamin wstępny do szkół średnich. Dla cha
rakterystyki egzaminów wstępnych pozwolę sobie 
ciekawy fakt p rzy toczyć: W  myśl regulaminu
szkolnego dał nauczyciel uczniowi klasy IV P°' 
prawkę z języka polskiego, a ten nie zgłosił się 
wcale eto egzaminu poprawczego, tylko zdał egza
min wstępny, gdy tymczasem ucznia celującego 
nie przyjęto. Egzaminator interpelowany o d rzek ł: 

Gdyby mi dano dosyć czasu do zbadania wie
dzy uczn ów, to bym się nie myńł, â  tak jestem 
przekonany, ze wielu takich nie przyjęto, którzy 
dobrze umieją, a wieln mniej godnych się utrzy
mało, gdyż przypadkowo na moje pytanie oapo- 
wiedzieli.“ W ynik tedy egzaminu wstępnego 
bardzo często nie od wiedzy ucznia, ale oa śle
pego trafu zależy; ale czy słuszne jest, by ten 
ślepy traf rozstrzygał o smutku rodziców, o stra
cie lat młodzieży i wreszcie, co najważniejsze, o 
znaczeniu szkolnictwa ludowego? Jakże często 
zdarza się widzieć strapienie rodziców, których 
dzieci prawo szkolne oddaje ślepemu losowi i ich 
często słuszne oburzenie, kiedy dziecko, które 
przez cztery lata celowało w zkole ludowej, na
raz p»da przy egzamin.e wstępnym! Taki egza 
min wstępny jest jedynie niejako votum nieu
fności, udaielonem nauczycielom, którzy wytrwa
le i gorliwie, z prawdziwem poświęceniem, pracu
ją na tyle ciernistem polu szkolnictwa ludowego

Po co ta  cenzura na świadectwach szkoły 
ludowej : „Ponieważ uczeń ten zamierza wstąpić
do szkół średnich, wydaje mu się na ten cel ni
niejsze świadectwo,* kiedy w szkołach średnich 
wcale na nią nie zważają, po co wzywać nauci y- 
cieli, aby myśleli nad tem , jak  przysposobić 
dzieci do egzaminu, skoro wynik nie od wiedzy 
ucznia, ale główn.e od ślepego trafu zależy?

Egzamin wstępny jest sprzecznością prawną, 
jest on wynikiem obawy niesłnsznej, aby mło
dzież szkoły ludowej nie przybyła nieprzygoto 
wam. do szkół średnich, gdy tymczasem ta sa
ma obawa, aby młodzież szkół średnich nie 
p rz jb y ła  nieprzygotowa na wszechnicę, wydała
  nie egzamin wstępny na wszechnicy — tylko
egzamin dojrzałości przy szkołach średnich.

Nie gim nazjnm  tedy , ty lko szkoła ludowa, 
nie profesor szkół średnich, ty lko nauczyciel 
szkoły ludowej może najlepiej orzec, czy uczeń 
je s t zdolny czy nie i czy i ;ie odniósł korzy
ści z dotychczasowej nauki. To też — zdaniem  
mojem — najodpowiedmejszem by  było zniesie 
nie egzaminów w stępnych do szkół średnich, a 
opiera* ie się przy przyjm ow aniu uczniów do tych  
szkól jedyn ie  na świadectwie,, w ydanem  przez 
sz&ołę ludową.

Około 6. godziny wieczorem zgromadziło 
się co najmniej 20.000 osób obok kolei żelaznej 
na ulicy Hybernarskiej, przyjm ując przybyłych 
gości ze stron dalekich bardzo serdecznie i 
okazale. Serbowie byli także przedmiotem wiel
kich owacyj w poniedziałek na wystawie, wie
czorem zaś urządzono na ich cześć przedstawie
nie w teatrze narodowym.

W poniedziałek znowu o 6. godzinie wie
czorem przybyło m a ł o r u s k i e  towarzystwo 
śpiewackie „Bojan* ze Lwowa, na czele z prof. 
Szuchiewiczem i Wachnianinem. w liczbie około 
150 osób. Rusinów, pomiędzy którymi było b ar
dzo wiele pań w strojach narodowych ukraiń
skich, powitał imieniem reprezentacji miasta dr. 
Hrolicka serdecznemi słowy, poczem udano się 
do przygotowanych pomieszkań. W e wtorek rano 
bawili wszyscy Rusini cały dzień na wystawie, 
zaś w środę oglądali w towarzystwie wielu Cze 
chów Pragę, zamek królewski, katedrę i t. p. 
Wieczór dał „Bojan* koncert śpiewacki w diva- 
dle narodowem. Już przed 6. godziną teatr był 
szczelnie zapełniony, a po uwerturze i prologu, 
wygłoszonym przez artystę dramatycznego Sin- 
kowa i po apoteozie w żywym prześlicznie uło- 
żo ym obrazie, rozpoczął się pod batntą pana 
W achnianina koncert; -32 śpiewaków na scenie, 

odzieleni w odpowiednie chóry, rozpoczęli prze- 
liczne nasze pieśni i dumki ukraińskie, których 

Czesi nigdy jeszcze nie słyszsli. Osobliwie Ni 
żankowskiego „Tańczyli* pod kierownictwem 
samego kompozytora podobało się bardzo. 
Szczególne zbierali laury p. (Inszale wicz, teno 
rzysta i barytonista p. Szymański. Husini wy
jeżdżają w sobotę na Wiedeń i Buda Peszt de 
domu.

W e wtorek przybyła trzecia wycieczka pol
ska z Krakowa do Pragi, pod przewodnictwem 
Rogosza i hr. Mycielskiego, około 11. godziny w 
nocy. Wystawcie sobie tłum 2(1 tysięczny w no 
cy na ulicach pragskich, oczekujący prawie od 
godziny 8. wieczorem przyjazdu „bratru Pola
ków* — serdeczne okrzyki zadowolenia i powi 
tania, cierpliwe znoszenie ciasnoty i wspólnego 
trącania się o otrzymanie lepszego miejsca, z któ
rtgoby można lepiej widzieć „polskie panie i 
dziewice* — a będziecie mieli pojęcie, ile przy
jaźni tkwi w sercach czeskich dla nas. Była to 
prawdziwa noc wenecka. J a  sam przyszedłem 
dopierc o w pół do 2-ej w nocy, zmęczony i znu
żony, ale nie żałuję czasu i mitręgi Na dworcu 
kolejowym przyjmował naszych radca miejski p. 
Wiszek, za które to przyjęcie profesor Pieniążek 
serdecznie podziękował, zaznaczając, że Polacy 
umią za ojczyznę krew  przelewać ale dla ojczyzny 
żyć i pracować muszą się uczyć dopiero od Cze
chów. W  środę spędzili goście krakowscy w licz
bie około 280 cały dzień na wystawie. Dziś we 
czwartek przedstawienie w divadle, poczem świe-
tny „rau t“ klubu pragskiego na Zofinie, na któ- 

będą irym oprócz koncei tu będą i polskie tany. Jutro 
przybędą do Pragi Bułgarzy w wielkiej liczbie, 
rząd bułgarski sam stara się o liczny zjazd i 

możliwia biedniejszym jazdę bezpałatną. Dzisiaj 
do 6 wieczorem zapłaciło wstępnego na wysta ■ 
wę 980.672 osób, więc do miljona niedaleko. 
Z pewnością w sobotę szczęśliwy m i l j  o n o  w i e c  
otrzyma sutą nagrodę z 25 dukatów, 25 lo
sów wystawowych, szpilki brylantowej i wielkich 
owacyj. Kogo fortuna do tego upatrzy doniosę.

Jak  wiadomo, oprócz Koła literackiego ze 
Lwowa i Krakowa, wybiera się 14. sierpnia także 
krajowe Towarzystwo knpców i p r z e m y s ł o w c ó w  
ze Lwowa, z p. Ihnatowiczem na czele, do P ra 
gi. Zarząd tego Towarzystwa zniósł Bię jnż % p 
Towarnii kim w Pradze, w celu wyszukania do
godnych pomieszkań, niedrogiej restauracji i 
i wszelkich ulg w celu zwidzenia wystawy i P ra 
gi. P Towaruicki zażąda w tym względzie po
mocy czeskiego towarzystwa k  lpieckiego „Mer- 
kur,* które niezawodnie z radością weźmie się 
do dzieła serdecznego powitania swych braci za
wodowych. O ile się dowiedziałem, jnż dziś wła
ściciel wielkiej sali „Konwiktu" odstąpił lokale 
swo bezpłatnie dla użytkn knpców lwowskich, 
w którycL będzie nietylko wspólna restauracja, 
ale i w ogóle punkt zborny dla lwowskich ucze
stników.

G o n g o ,

Wobec beznstannych napaści i  zarzutów, 
z jakiem* niektóre angielskie, niemieckie i fran- 
enskie organa występują systematycznie przeciw
ko j anstwn Congo i jego wewnętrznej admini- 
' "  ’ ’ ’ ' rd:

Korespondencje!

wiele już tylko zakątków pozostało do zbadania. 
Postępy systematycznie podejmowanych podróży 
ilustrują najlepiej dwie następujące cy fry : W  ro
ku 1883 znano tylko 3000 kim biega rzek spła- 
wnych. Dziś znany już dokładnie przeszło 12.000 
kilometrów.

Personal urzędniczy składa «ię z gubernato 
ra (p. W ahis) dwóch inspektorów państwowych 
(pp. Van Gćle i Vankerhove), ofaz z trzech d y 
rektorów, (p Eucbsa dla spraw sądowych, De- 
kaysera dla finansów i p. Rezette dla spraw we
wnętrznych i komunikacyj), oraz 289 mzszych 
urzędników europejskich i ajentów.

Stan finansów państwa Congo jest po dziś 
dzień wielce opłakanym Każdy rok kończy się 
znacznym niedoborem, ponieważ szczupłe docho- 
dy nie wystarczają na poLrycie kosztów drogiej 
administracji. W łaśnie w celu pokrycia bezustan
nego niedoboru tego, który utrudnia całą misję 
cywilizacyjną państwa, przyznano mu na osta
tniej konferencji w Brukseli prawo pobierania ceł 
od importu, ale uchwały odnośne napotkały, jak  
wiadomo, na stanowczy opór ze strony Francji 
i Portugalji.

Ruch handlowy wzrasta bezustannie. W roku 
1881 wynobił import tylko nie całe 2 miljony 
franków, a w roku przeszłym już blisko 13
miljonów. Podobnie wzrasta i eksport, którego

Uwartość wzroiła w ostatnich tn eo h  latach z 3Ć|, 
miljona na 5 '/a miljona fr.

Siła zbrojna liczy 3127 żołnierzy, przewa
żnie krajowców z wojowniczego pokolenia Ban- 
galla. Tylko ofice.owie i podoficerowie rekratują 
się z Europejczyków. Flota wojenna składa się 
z 43 okrętów rzecznych, które utrzym ują komu
nikację na górnem Congo i innych rzekach i 
pełnią także służbę policyjną.

Stan zdrowia ludności europejskiej polepsza 
się z każdym rokiem dzięki ulepszeniom, jak ie

bizaprowadzono, mianowicie w żywienia i w budo
wie domow mieszkalnych. Obecnie utrzymuje 
rząd państwa 10 lekarzy, którzy tak  Europej
czyków jak  i krajowców leczyć muszą bez
płatnie. W  celu oc bronienia ludności tubylczej 
od zarażenia się ospą, zaprowadzono szczepienie. 
Plemiona w okolicy Leopoldville zgodziły się na 
to dobrowolnie. Śmiertelność wśród Europejczy
ków, która w roku 1886 wynosiła jeszcze 7'08o/u 
ogólnej liczby, zmniejszy się do 4‘80/,. W e
dług spisu z dnia 31, grudnia 1890 roku mie
szkało w państwie Congo 774 Europejczyków,
Eomiędzy tymi 338 Belgijczyków. W  tymże roku 

yło : wypadków śmierci 35, ślubów 15, a uro
dzin 3.

Sądy posłngują się kodeksem belgijskim, 
zastosowanym do zwyczajów miejscowych Dziś 
nie wolno już żadnemu Europejczj kowi karać 
krajowców samowolnie, lecz wszystkie sprawy
powinny być oddawane sądom belgijskim. 
Więźnió?

Praga 22. lipca.
Wycieczki: serbska, ruska, III. [olska i bułgarska. 

MUj< nowy gość wystawy. — Wycieczka kupców i przemy - 
słowców lwowskich).

( T .) Winien jestem wam sprawozdanie z 
gorących dni tego tygodnia, a to od niedzieli 
zacząwszy, w którym to dniu posłowie nasi 
Pragę opuścili, robiąc miejsce terbom  orzyby 
łym tu w liczbie około 450 osób, aż z 4 archi- 
uandry tam i na czele.

stracji, ogłasza rząd państwa tego bardzo szcze
gółowe daty, które dozwalają powziąć dokładne 
pojęcie o wewnętrznych stosuLkach t-. go jedyne
go w swoim lodzaju ustroju państwowego. P ań 
stwo Congo utworzonem zostało, jak  wiadomo, 
w r. 1884 na konferencji afrykańskiej w Ber- 
n'® 1 J°. głównie za inicjatywą Stanleya, który 
1 u i  •• f  ca*e porzecze rzeki Congo i kró- 
la 00 gijskiego Leopolda, który olbrzymie na ten 
cel łożył sumy. Inicjatorom chodziło głównie o 
to, aby te może najżyźniejsze lecz zarazem naj
dziksze okolice Afryki środkowej uchronić od tak 
szkodliwego dla rozwoju cywilizacji wsj-ółzawo- 
dnictwa kolonjalnych państw Europy i otworzyć 
je  stopniowo dla cywilizacji j kultury. Utworzone 
wtedy  ̂ państwo niezależne otrzymało kształt ol
brzymie -ro nieregularnego kwadratu, którego stro
na zachodnia styka się wązkim przi smykiem 
z oceanem AMantyckim. Rozleglejszego wybrze
ża dla nowego ustruja państwowego uzyskać nie 
było można, ponieważ- wybrzeże to było już wła
snością Francji i Portngalj, Państwo Congo obej
muje obszar cztery razy taL wielki, jak państwo 
ni emieckie, a ludność jego obliczają przypuszczal
nie na przeszło 20 miljonów głów. VV* roku 1883 
znauo zaledwie pobrzeże rzeki Congo, oje-

ięźniów używa rząd do róbót publicznych. 
Osobne przepisy nie dozwalają przywłaszczać 
sobie zien i krajowców. Tylko nad górnem Con
go wolno Europejczykom obejmować w posiada
nie co najwyżej 10 ha. lecz po poprzedniemu po
rozum.eniu się z krajowcami. Przepis ten ułatwił 
mianowicie zakładanie osad misyjnych, których 
liczba wzrosła od roku 1885 z 5 na 45. Rząd 
otacza wszystkie misje, bez względu na w y
znanie, energiczna opeką i popierą je  usilnie.

Przeciwko niewolnictwu występuje rząd 
pańutwa Congo, o ile na to Btarczą śroakl jego, 
z bezwzględną surowością, dzięki której n»d 
dolnym biegiem rzeki Congo m rwolnict«o ustało 
już zupełnie. Nad górnem Congo założono zaś
<’~ły szereg stacyj i posterunków wojskowych,

ją arabskichktóre bronią ladność przed inwazją 
handlarzy. 1 'o  chwila też staczają posterunki te 
zacięte walki z Arabami, z których zawsze p ra
wie, dzięki doskonałej broni, wychodzą z wy 
cięsko. Import broni i alkoholu jest bardzo utru
dniony i odbya a się na większe rozmiary tylko 
potajemnie z sąsiednich kolonij francuskich i 
portugalskich, gdzie utrudniających przepisów 
jeszcze nie zaprowadzono.

Listy pozalondyńskie.

20. lipca-
Panua Menie Mariol Dowie, autorka „Dzie

wczyny (szkockiej) w Karpatach*1, jest zdania, 
że istota ludzka, zmitręzona pracą umysłową i 
codziennością życia lOwarzj Jkrego, chcąc odświe
żyć duszę, wyklarować umysł i dać zdrowie cia
łu, powinna iść za przykładem tego króla (z nadto 
długiem- nazwiskiem, Dy je tu warto przypomi- 

ć), atóry z siebie uczynił wołu, zadarł ogon,nai
obrócił plecy stołecznemu miastu królestwa swe
go i poderdał sobie na kilkntygodniew.-- paszę. 
Byłem zawsze przekonany, że miss Dowie miała 
rację, dla tego tu  sobie leżę na słomie, nic nie 
robię i jestem słomianym wdowcem — wołem 
być nie potrafiąc. Iiem  z? służył na tę swobodę 
i piszę, nie wątpi chyba nikt, komn wiadomo, 
że napisałem coś blisko 20 listów londyńskich do 
jednego z europejskich dzienników — że prze
byłem trzy influenzę i byłem zmuszony oglądać 
królowę-babcię, wyepoletowaną na pruskiego d ra
gona ! Słomianyu. Zaś wdowcem jestem  dla tego, 
ponieważ magnifika, nie podzielając Nabuchodo- 
nozorowych upodobań, udała się z domowem ogni
skiem nad morze, nakazała mi złączyć się tam 
z nią za dwa t j  godnie, poleciła wieść tymczasem 
żywot przykładny i broń Boże, nie nabuchodo- 
nozorować nad miarę.

Więc jak  się powiedziało, leżę sobie w tej 
chwili na sko&zonem sianie, nie robię nic, tylko
Iiatrzę w niebiosa i czekam, ryohłoli mnie zawo- 
ają na objad.

bym miejsce niniejrznj mej nabuchodonorozady; 
w braku tych utensyljów, opowiadam. Owa chmu
ra  nademną ciągnie z zachodu ku wschodowi; 
długa jest i ciągnie ku Galicji opieszale, wiedząc, 
że nikt jej tam rad nie b ęd z ie ; patrzę w nią, 
gadam do niej i polecam, aby zamiast deszczu — 
spuściła słowa moje wszędzie, gdzie żywot pędzą 
piln czytelnicy i punktualni przedpłaciciele za
niedbanego dziś przezemnie Dziennika Polskiego.

W yjechałem z Londynów wczoraj. Przeje
chałem w wagonie jeden Londyn, drugi i trzeci, 
myślałem, że ju t się choć trochę zbliżyłem do 
mego pastwiska, ale gdzie ta m ! Londynom nie 
ma końca, af po za ich Podlondynami, gdzie się 
zaczynają Sąsiedztwalondynu; za niemi jedzie 
się jeszcze sporą godzinę przez kilkanaście 
Zalondynów, a potem dopiero wjeżdża się do An
glji. I  nie potrzeba konduktorskiej gardzieli, by 
wiedzieć, kiedy mę opuściło Londyny, a przyby
ło do Anglji! W łasne to oznajmia gardło. J a  bo 
się przeraziłem okrutnie natychmiast po przyby
ciu . Siedziałem cały czan przy otwartem oknie 
i wdychałem  w swoją anatomię tyle ni istołe- 
czuej atmosfery i ozona, ile mi żona kazała na
brać z sobą na rok oąły. Od razu, na gram :y 
hrabstwa Surrey, gdym się zaciągnął aurą, scało 
się coś w mem wnętrzu, co wziąłem doprawdy 
za spadnięcie ołuc Albowiem, oddychając tam 
w mieście, czynię to bei straty czasu, króciutko, 
a t a  to 43 razy nc minutę i świadomy obecno-

E t ! idźże ty  sobie, zachodnia chmuro — za
nieś, lub nie zanieś, com ci pow ierzył... więcej 
ci dziś nie powiem, boś w yszła z tam tego lasu 
i słonko mi z a k ry ła ś ! Ja k b y m  to ja  słońca miat 
za wiele! P rzyjdzie ju tro  weselszy od ciebie 
obłoczek, to mu opowiem, ja k  tu  zacząłem  na- 
buckodonorozieć wśród tych  dziw nych ludzi, 
m ych gospodarzy. Dotychczasow a operacja prze-

o
a

konuje mnie, iżem postąpił rozumnie, postąpiwszy
Ito ałuza p rzyk ładem  onego kró la  (z nadto długiem  

nazw iskiem , by je  tu  warto przypom nieć) i zo 
stawiwszy nad londyńską T am izą wszystko, cze
go dźwigać ca ły  Boży rok  nie potrafi.

Edm und S. N aganom ki.
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Z prowincji.

ści płuc tuż w gardle ; tu  zaś, y Anglii, kiedym 
odetchnął... tom poczuł, że takie odetchnięcie, to
dopiero początek oddychania! Pc prostu moja 
chmuro, mówię tobie, że przy pierwszych opera
cjach nie mogłem znaleźć swych p ła c ! nie by 
łem wstanie uchwycić ich... ażem wypchnął 
z siebie kilkanaścii londyńskich odetchnięe je 
dno za drogiem. W tedy dopiero, powiązane z so
bą odetchnięcia i przedłużone i zagłębione, zna
lazły zanurzone w mem wnętrzu płacowe naczy
nie, zc. tawiły je  tam w wygodach lepszego po 
łożenia i wróciły ku memu podniebieniu, łechta 
jąc  takowe czarowi tą wonią łąk , pól i kwiatów.
Odtąd też przestałem oddychać... Oddycham, 

-  Najak  — j* k  Nabuchodonozor i kto wie, czy za dni 
parę, nie znabuchodonorozieję!...

Oczy takoż widzą od razu, gdzie Londynów 
konieo, a Anglji poczynek. Kiedjrm tam nad 
Tamizą obudził aię wczoraj rano i do okna sko
czył, krzyknąłem  żonie: „Gwendolino t Gwendo
Uno, patrz jeno, jak ą  to cudowną mieć będzie-

‘ ,ł<my wspaniałość powietrza -  ty  1  ogniskiem na
morze, ja  na pastwisko I* Powiadam ci, atlan-

:b:tycka chmuro, dawno już nie widziałem nad mo
jem  oknem tak pięknego n ieb a ! Było to niebo 
zaraz nad dachem, więc widziałem je ..b liska: 
miało barwę prawie białą w żółtopopielate kratki, 
czy pasy — mieniło się bezustannie, bo wido
cznie1 słońce odbywało swą poza niem kąpiel i 
toaletę, strojąc się* na wycieczkę do Anglji. 
Zwykle, niebo jest w Londynie sinobure. Wczo
raj przyf minało mi swym jaśniejszym wyglą- 
dem — jesienny Doranek nad Sanen. edy bia-jesienny poranek nad Sanem, gdy 
ławe nad światem rozlewają się opary. Pełen 
wdzięczności poleciałem nz kolej z entuzjazmem, 
a jadąc, podziwiałem niebiosa. Przybierały  one 
z każdą chwilką coraz jaśniejsze b&~wj; w czwar
tym Londynie były  srebrno różowe — w piątym, 
różowo-iło as e — dalej biało-złote... na-esz >ie 
dostrzegłem najwyraźniej sylwetko i ło ń ca! Stało 
za kremowo-ametystowym, zroczyetym parawa
nem i pAtrzało w jakieś wytnkie i dalekie zwier
ciadła; ile razy wejrzało w nie, strojąc aię i 
uśmiechając, zaraz zwierciadła, stroje te i użnun- 
chy odbiły po przaa bezgraniczne przestrzenie. 
Mnie oczy bolały. Przym knąłem  je  na chwilę.

A kiedym je otworzył — wystrojone słońce 
zdejmowało właśnie ostatnią gt zę 1 srebra i ame
tystów. Skoczyło roześmiane, strzepnęło v pal
ców i Tr*ał złocistych pęki, rozpędziła —  co było 
na niebie i ułożyło się na mem do rozkoszy, 
oko ledyne i jedne z złocistego ogz aa  nieza- 
mąconym oceanie saafirew! To ju t  było w An
glji... Takiego nioba i tuL ego śłońoa me » *  w 
Londynach nigdy. Powiedz, chmuro, ludziom i 
literatom w Galicji, że i nademną świeci teraz 
ich słońce!

W ysiadłem z wagona, zostawiłem manatki

-

na prsyleśnym dworcu i pań -iłom i« piesao przer 
las kn pastwisku. L a s ! Z początku chciałem się

Gdybym miał pióro 1 papier pod ręką, pi 
sałbym (takie to ju ż  nawyknicwe moje) i opisał

nań gniewać: zakrywał mi pyszność lubieżnego 
słońca, leżącego w złotogłowiach na błękitnem
[irzestworzu; jog® drzewa przypominały mi ciżbę 
ondyńikich ńlic — ja  szedłem przed siebie, a 

drzewa przeciwko m uie ; mnie było spieszno i 
one spieszyły; jam  się ocierał o nie, one o mnie. 
Lecz, gdym stanął — one też stanęły... a to nie 
obyczaj w Londynach. A d a le j: ludzie w tam
tych ulicach milczą, zawsze milczą, idą biegną, 
wracają 1 —. milczą; tu drzewa, czy mnie mi- 
JaJ*L czy obok mnie stoją, zawsze i ciągle mówią 
coś do mnie, coś mi szeroko rozpowiadają... jeno 
słuchać i pytać i słuchać! A jak  śpiew ają! Ileż 
maj4  głosów w gałęziach i nad gałęziam i! ile 
piosnek i pieśni i hymnów i antyfon i prześpie- 
wnych modlitw! Aż zazdrość bierze! Taż uci
szcie się na chwilę! pozwólcież i mnie zaśpiewać 
miedzy wami, bo... nie w ytrzym am : dłużej mil
czeć nie mogę, po półrocznem milczeniu — teraz, 
albo śmiać się muszę, lub płakać ! Na to, jedne 
drzewa w pobliżu zaskrzypiały płaczem — a 
drugie, daleko, zachichotały, jak  trzpioty i już 
ze oObą tylko gwarzyły dalej. J a  się zamyśliłem ; 
potem nieśmiało Dróbuwałem swego głobu wśród 
tylu i t&Licii widzów, śpiewaków, słuchaczy — 
a potem z miną wyzwcleńca, zawrzeszczałem 
coś z Mon iszkowegc kuranta., i wrzeszczałem 
coraz głośniej, by nie słyszeć nic z szydzeń 
drzew tego lasu. Powiedz chmaro przyjaciołom
w Galicji, że lasy tej ziemi śpinwąp. i gwarzą 
tak  samo, ja k  icli własne — tylko ich chać
bolesne I...

(F . H )  Sokal 21. lipca. ( W ystawa robót 
chłopców. —  K urs wakacyjny nauki zręczności, 
dla nauczycieli.) Tegoroczna wystawa robót ręcznych 
(slojdu) w szkole wj działowej' w Sokalu, przedstawia 
się bardzo dobrze. Cała serja modeli z zakresu slojdu, 
umieszczona na stołach na około sali, sprawia bardzo 
miłe wrażenie, gdyż modele wykonane są bardzo 
czysto, mają kształt gustowny i budzą smak estety
czny. Na środku sali, na stołach wyrobu uczniów, 
znajdują się okazy pracy uczniów klasy YTT. i VIII. 
z zakresu tokarstwa i rzeźbiarstwa niektóre malo
wane, inne politurowane i przyozdobione rysunkami, 
wypalonymi na drzewie. Toaletki, „asetki, szachy, 
lichtarzyki, noże do papieru, popielniczki, przeróżne 
okłodk do albumu i t. p., wszystkie są piękne 
i wszystkie wzbudzają podziwienie i wywołują słowa 
uznania zwidzającej wystawę publiczności. To też pu
bliczność licznie zamawia przedmioty, widziane na 
wystawie szkolnej, a uczniowie szkoły sokalskiej już 
teraz czują dobrodziejstwo nauki przemysłu, bo 
w ciągu wakacyj niejeden z nich zarobi sobie pobo
żną sumkę, która mu ułatwi dalszo kontynowanie 
nank, a każdy z nich uczuje wewnętrzne zadowolenie 
i poczuje się moralnie lepszym i wyższym. Czyż to 
nie jest znakomity środek pedagogiczny i wycho
wawczy?! Czyż to pozostanie bez wpływu na młod
szą dziatwę szkolną, która w swej starszej braci wi
dzi chętnie ideały i mocą swej młodocianej, bujnej 
wyobraźni już przenosi się w klasy wyższe, aby po
dobnie, jak tamci, takie ładne rzeczy w yrabiać?! 
Również piękne i zajmujące są rysunki fachowe i od
ręczne, rozmieszczone systematycznie po ścianach sali, 
tak, że znawca od razu ma pogląd na rozwój rysun
ków w tej szkole. Wiele interesu budzi także ścienna 
mapa Europy, wykonana bardzo ładnie przez zdol
niejszy oli uotniów k las/ V. W ogóli* goicie, zwicfii 
jący tegoroczną wystawę szkolną, wynoszą z niej 
bardzo miłe wrażenie.

Na kurs tegoroczny do Sokala zgłosiło się już 
dotychczas 25 nauczycieli z różnych zakątków k:aju 
naszego, jedni za szczupłą remuneracją 30 zł., inn: 
za fundusze swych rad powiatowych, lub szkolnych 
okręgowych, a są i tacy, którzy przyjechali na wła
sny koszt. Zaiste! podziwiać należy tych wytrwałych 
i chciwych wiedzy ludzi którzy po całorocznej, żmu
dnej pracy szkolnej, poświęcili wakacj*, ten czas wy
tchnienie, nauczyciela, —  porzucili ogniska domowe, 
odważyli się uszczuplić swoją i tak iuż sljomną 
pensyjkę i zaprzęgi* się do nowej, niet/lk » żmudnej, 
aie nawet dość uciążliwej pracy, po to tylko, aby na 
swoich stanowiskach działać z większą jeszcze, jak 
dotąd korzyścią, aby mogli oświecać nietylko umysij 
i uszlachetniać serca powierzonej sobie młodzieży, 
lecz aby ją  nauczyć także pracować, a krajowi przy
sposobić obywateli z rozumną głową i ręka, zapra
wioną do pruBj. * J

Na kursie wakacyjnym udzielane bywają przed 
n u e f j: rysunki fachowe * i nauka zręczności, —  zaś 
nauka tokarstwa o tyle, o ile ma związek z nauką 
zręczności.

Oprócz tog® słuchają ujzestnicj kursu trzy go
dziny w tygodniu wykładu dyrektora p. Siedmiogrąja, 
znanego,, te taL powiem, weterana slojdu, który pier- 
wsny tej nauki uczył się w Szwecji i takową w swąj 
tikole zaprowadził.

Uczestnicy kursu doznają wszelkiegi poparcia 
ze strony tutejszego inspektora okręgowego, p. Sokal- 
skiego, który ze znaną energią i sprężystością, zaj
muje się nauką zręczności, nietylko w szkoIc wydzia
łowej w Sokalu, ale także krząta się gorliwie około 
rocwoju tej nauki w okręgu mu powierzonym 1 na 
kursach wakacyjnych pilnie śledzi postępu i nie 
szezędzi zachęty. Cześć ludziom dobrej woli i nie
zmordowanej pracy.
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KRONIKA.
K altndarz Poniedziałek (27 .): Natalji. — 

W chód słońca o godzinie 4. minut 34, zachód o 
godzinie 7. minut 35.

Nowa rezydencja SS. Felicjanek. Czytamy 
w Tygodniku katolickim -. W licznie zamieszkanij 
dzielnicy żółkiewskiej, nie m iał dotąd Lwów żadm-go 
zakładu wyłącznie duchownego, żadnego domu zakin
nego. Po przezwyciężeniu niemałych trudności, udało 
się wreszcie Siostrom Felicjankom drogą składek zdi - 
być fundusz potrzebny na urządzenie takiego doiui . 
W znaccnej części przyczyniła się '̂u temu cel <v i 
hojnym datkiem reprezentacja miasta Lwowa. Zai im 
jednak dom cały odpowiednio do potrzeb zgromadzi- 
nia i celu swego zdoła stanąć, upłynie nieco czasi . 
Chcąc go należycie wyzyskać, postanowiły czcigo ire 
Siostry już obecnie zająć się przewodnią myślą nowo 
powstać maiącij instytucją a nabywszy mieszkań!-■ 
przr ulicy Żółkiewskiej 1. 88, wy restaurować je n l c-ę 
choćby tyle, by starczyło na pomieszczenie kaplicy, 
na szwalnio dla 25 dziewcząt i mieszkaniu dla J i ( 1  

zuronnych. Dnia 19 bm. odbyło się wlaśnio pośv - 
oonie w te a sposób adoptowanego domostwa, a nil b; 
wem już oddane ono będzie na cel wyżej wymie
niony.

Magistrat miasta Lwowa podaje niniejszem d-- 
powsfctfohnoj wiadomości, żc a dniem 1. września i l

(



DOEKNIK POLSKI z dnia 27. Lipc-* " rM .

będzie około 24 opróżnionych miejsc w miejskim z: ' nie 7*/i wiedzorem rozpoczynają zamiatanie podłogi
kładzie sierót, uo obsadzenia. — Do zakładu (3£i> ' w rzeczonej hali. Ci.ynu*»»ó to —- eo prawda — jest 
przyjęte być mogą dzieci obojga p łc i: a) uboj i f 1 niezbędna i, gorliwie * f< łowna, usługiw ałaby na j>o- 
b) nie dotknięte ułomnością; c) Wjznania ehrześcja i 1 chwałę, gdyby... nie załatwiany b jła  władnie w cza- 
kiego; d) osierocane po obojgu rodzicach a w p iz .-  sic, p r z e z n a c z o n y m  dla publicauości. Tak zaś 

padkach na szczególne uwzględnienie zasługujący* i' się dla niej czemś iU«'vchanie przykrem i
także tylko po ojcu lub matce; e) w wieku niema i* j j wprasc niaznośnem. Można WąwfcRu wyobrazić sobj* 
jak ukończonych lat 6, jeżeli są zdolne do pobierc n ip  płożenie człowieka, który tym czasie przyszedł da

...

nauki, w ogóle zaś niemniej, jak ukończonych lat 
lie więcej nad lat 10 mające; f) do gminy m i.s ti 
Lwowa przynależne, wyjątkowo zaś, a to w b n ii:  
»-ompetentów, łączących w sobie powyższe warni L>- 
akże dzieci nietutejszej których rodzice przez dlnźny 
■zas we Lwowie zamieszkiwali. — Podama, zaopa 
trzone w należyte dowody, jako t o : metrykę chrztu*
Świadeptwn ubóstwa, stwierdzone przez właściwy 
*lrzyt paratialuy i komisarjat miejski, poświadczenie 
(m ier- i  ojca lub matki, oraz potwierdzenie przyna- 
jeżności do gminy tutejsze], przez miejski urząd 
knnskrypo.jiiy, względnie dowód dłuższego zamieszka
nia we Lwi win. wrresioue być mają do magistratu 
L u b i ' , !  {g ‘i -.'i i~>. s i e r p n i a  IS 91 r.

S '.m  się  z d r a d z i ł !  Pall Jan  P i ld l ,  Właściciel 
.mu'{iu bit-iizu'. i płócien przy p lacu  Marjaekim. 
Łiytliy t»mi d n iR i i  padł ofiarą rafinowanej kra-

- • tłz *-/.vs jrfflyLy nie nieostrożność złodzieja. S łużący 
klopowy. Zvgmunt Górecki, zjawił sj„ onegdaj na 

•nspekioi policyjnej i podał,  że jacyś dwaj ludzie żą- 
IwJi O'! nieg>, aby im dał woskowe odciski zamków 
d sklepu, że następnie łupem się z nim podzielą, 

tl i -Ii czekać na niego tegoż dnia wieczorem pod skle- 
>em zegarm is trza p. Rapsa. Wysłani na miejsce ajenci 
jolicyjni nie zastali tych paniczów, natomiast wysłany 

1 z nimi po mieście Górecki w skazał dwu domniema- 
lych rzezimieszków, mianowicie niejakich: Leona Ko- 
liuka i Longina Cyklowskiego. W tiku badania przy- [ 
*izła policja do przekonania, że całą komedję z odci- t 
ukanii zainscenował sam Górecki, umieszczono go 
więc na razie wraz z kompanjonami w kozie

Woń kwiatów. Z spostrzeżeń i doświadczeń R. 
Regtda okazuje się — jak donosi W szechśw iat — 
że światło wywiera wpływ bezpośredni i pośredni na 
wytwarzanie się olejków eterycznych i ich ulatnianie. 
Kwinty, które pachną bezustannie, jak rezeda, doznają 
pod wpływem światła i ciepła jedynie tylko wzmoże
nia woni, która w ciemności słabnie, ale nie ustaje. 

Jeżeli roślina taka. np. rezeda, zostaje w całości za
ciemniona, wtedy kwiaty wonne powstają z tych tylko 
pączków, które już poprzednio w dosyć znacznym sto
pniu rozwinięte były. kwiaty inne nie posiadają w oni;

hali celem wysłania depeszy,.. gdy wypadnie mu w 
tum anach  kurzu spędiić choćby 5 m in u t!

, Zwracamy tedy uwagę p. zarządu} gmachu n i 
ten dziwaczny pomysł famolusów —  zamiatania hali 
w godzinach, gdy om dla publicmości jest otwartą 
— i prosimy go, aby zechciał ołużbęlponcryć, że te 
porządki można bez porównania lepiej uiKutecMtiae 
codzień rano p r z e d  o t w a r c i e m  h a l i . . .

Szczepienie wścieklizny. W watezawskim mie
sięczniku Zdrowie, nr. 70. za lipiec rb .,  czytamy ua 
s t r  293 .  w  „Sprawozdaniu z sanitarnego stanu W ar
szaw y "  dra Polaka, co następuje: ..Do szczepień
(w  ciągu r. 189 1 na stacji szczepienia wścieklizny) 
używ ał dr. Bujwid mózgów króliczych virus fu r  
suszonych nart sodą żrącą. S tosował metodę wzmo
cnioną. polegającą na tein, iż w i i.igu pięciu mii 
używał preparatów  S, 0, 5, 4, *ak-2 oraz li, 4, 8, 
2 liniowych, a w cięższych wygódkach jeszcze trzecią 
serję. stosował, poczynając, od *> 2 dniowego p rep a 
ratu, W c i ę ż s z y c h  w y p a d  k a e h  k u r a c j a  
t r w a ł a  li— S d n i .  Z o g ó l n e j  l i c z b y  l o c z o

86. Nie byłoby w tern jeszcze mc nadzwyczajnego, 
gdyby nie okoliczność, ze oboje ci państwo przed 66 
laijr byk zaręertni; dla różnych powodów wszelako 
małżeństwo nie daszło do skutku i od owej pory 
każde z zaręczonych zawarło na swoją rękę pewną 
liczbę związków ślubnych; pan młody mianowicie był 
żonaty cztery rw y, pani młoda trzy razy. Tera/ 
spo Lali się ponownie i u schyłku życia zawi rli zwie 
zek, którego zaniechali w jego kwląle,

Pd Karlsbad.*. Najmniejsze rawet vyki.ocz<mie 
w dyecie po kuracji karlsbadzkiej, może wywołać fa
talne skutki, czego dowodzi fakt następujący: Ajant 
handlowy, p. Teodor Braun, opuściwszy Karlsbad w 
d. 10. bm. zatrzymał się po drodze W Dreźnie, gdpie. 
djetę dość skrupulatnie zachowywał. Jadąc przecież 
do Wrocławia. Dna stacji Zgorzelice (Gbrlitz) spożył 
przy pieci^stem sałatę, a uastępnie wypił parę szklanek

narodu fraficuahidgo',- którego rozwój i czynność W ie d e ń  25. lipca. Kredyty 3 0 1 ;  renta węgiei ]
cyw ilizatorska ta k  ściśle połączoną jesż z losami ( z^ a ; statsbany 285.
relig ji katolickiej. F e rra ta  przem ów ienie sw e za- 1 _ -  -  ■ - g = a s g B s
kończył zapew rieniem  — że dołoży v sze lk ich  1 
starań  ku  tem u, ab y  zapew nić kościołowi pom yśl- j 
ne rezu lta ty  pokojowej swej misji i w ten »po- j 
sób coraz to więcei ustalić i ścieśnić p rzy ja jie l- j j o j j  
sk ie  stosunki istniejące m iędzy Stolicą św. a
F ran c ją . P rezy d en t rzeczypospolitej odpowiedział, 
że nuncjusz zna ju ż  dobrze naród francuski i 
w ypróbow ane jego przyw iązanie do instytucyj 
repub likańsk ich . Znajom ość ludz* i dośw iadcze
nie życiowe poprą niezaw odnie reprezen tan ta  
W aty k an u  w spełnianiu  w ażnych zadań, k tó 
ry c h  znaczenie i poważne skutk i trafnie nun
cjusz w ykazał w swej przemowie. W  końcu do
dał Carnot, że w ybitnie pokojowa misja nuneju-

N A D E SŁ A N E .

M . J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N TO R  W YM IANY

we Lwowie, Cl.es Jagiellońska 1 3,
i sprzedaje wszystkie efekta i monety

, i po najdokładniejszym kursie dz/ennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia prowizji, wc
P r o m e s y  d o  tr s r ]  s t k l c h  c i ą g u l e d .

Na los zakupiony w tym kantorze pa iła główna wygrana

kupuje

w kwocie 5 0 .0 0 0  /.ł

wody. W godzinę później ciężko zachorował i przy- * sza znajdzie ja k  najżyczliw sze' poparcie, u  rządu 
byw«*zy do W rocławia nie m ógł już  o własnej sile i rzeczypospolitej francuskiej.
wysiąść z wagonu. Wezwana telegraficznie z W a r
szaw y żona. zasta ła  męża w agonii. -Zgoir nastąpił d. 
l i i .  bm. Nn-boszczjJc liczył 42 lat. wieku i <>p ócz 
lekkiego cierpienia żołądkowego, cieszył, się najlepszem 
zd bawieni.

ot- -'9

D r  L o n g i n  O z a r k i e w i c z
otworzył

k a u c e l a r j ę  a d w o k a c k ą  
w d r ó d t  u  obok Lwowa (Rynek liczba 5).

Ojawa 36. lipca. Powódź w zrasta ustaw i
cznie; dolne dzielnice m ia s ta  Jiigerndorfu  i Opa

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e .  : wy zalane, szkody ogromne.
R apertoar teatra lny . Dziś w p o i f c j f c  raz ' L»ndyn 2 0 - f p  ' a  N a l,SJ»  l1obTtu k r ó | w i '

drugi „ i le ra “ knJR m w iJa  w 3. aktach H o n ic F n ;
n y c h  448 ,  u m a r ł  j e d e n  p a c j e n t .  (8  letni cliło j wtorek po raz trzeci „Koko", farsa zc śpiewami i

w Krakowie ! baletem w 5. aktach (J lm m llF a ,  G range’a i Dela-p iee )“ . —  Dziś temu tydzień właśnie 
w  sekcji Ingjeuicznąj zjazdu VI. stwierdził dr. Buj
wid osobiście tak  znakomite wyniki,  w swoja] p ra 
cowni w W arszawie. Wobec tych świetnych rezulta
tów szczepienia, należałoby się duprawdy poważnie 

\ zastanowić nad myślą, poruszoną już ua i-wieżo odby- 
. tym zjeździe lekarzy i przyrodników polskich, zało

żenia podobnej stacji dla Galicji w naszem mie- 
i ście.

T eleg ra f na K law e. Sądy francuskie rozstrzy
gać będą wkrótce kwestję możności zaprowadzenia te
legrafia na Marsie. Spadkobiercy owej pani z Pau,

; która zapisała 1 0 0 .0 00  fr. na wynalezienie sposobu 
porespondowania z łnieszkańcami Marsa, zamierzają 
bowiem obalić testament, wychodząc z zasady, iż za- 
ris podobny mogła zrobić tylko warj&lka. Pani ta
była pilną czyte niczką dzieł Kamila Flammarion’u, 
a krewni jej mniemali, iż postępują roztropni?, doga- 
dzając temu jej upodobaniu dc astronomji. Wszyscy 
studj >wali rówuież dzieła Flammarion a i nadsyłali 
jej z Paryża najświeższe rozprawy i książki z dzie-

eo ii ra .  Osiny występ h a f t u

i  x i u £ , . i ^ u  p a i n y n k  p ( .

* D nia 29. i 31 lipca b. r. obradow ać bę 
dą w W ydziale krajow ym  pod przew odnictw em  
członka W ydziału krajowego, pana dr. F ranc iszka  
H oszarda, ank ie ty  w przedm iocie zbadan ia  u rzą 
dzeń leltarskioh i adm inistracyjnych zak ładu  dla 
o b łąkanych  na K ulpa-kow ie, zaleconego przez 
Sejm — tudzież w przedm iocie budow y k ra j. 
Z ak ład u  położnic we Lwowie.

W ankiecie dla K ulparkow a w ezm ą udział

cza włoskiego w stolicy Anglji, ofiarowała mu 
królow a W i k t o r  j a  starożytny pałac  B ucking- 

l ham  do dyspozycji.
W edług  wieści z W i k t o r  j i (Colum bia), 1 

; o trzym anych tam że z Yokohamy, pannją g r o ź n e  j 
' r o z r u c h y  w całych  Chinach południow ych, j 
! Z brojne bandy przeciągają k ra j łupiąc i m o-dując 
\ wszystko po drodze.
i Z O dcsy donoszą tu taj, że rząd  carsk i na- ; 

łożył taksę w wysokości 1 rub la  od puda k s i ą- j 
ż e k  opraw nych, im portow anąch z zagran icy . J 
D zieła rosyjskie, drukow ane za granicą, ulegać i 
będą jeszcze w iększem u ocleniu.

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N A  
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 

dostarcza nowych arkuszy kuponowych
dó 5% węgierskiej renty papierowej

od ktofyck wyczerpały się kupony, i uprasss» whśj i  i.-lj 
rzeczonej renty o nadesłanie talonów.

,D n ia  22. b. m. zaw arli w Poboczu śluby
m ałż. Zofia* córka kupca Jozefa G olda ze Z ł o 
czowa z med- dr. Józefem Gold z K rakow a".

Zmiina pomieszkania.
I g n a c y  W e is s ,  d e n t y s ta , mieszka obecnie przy ul >-y 

Akademickiej ij 3, obok Banku hipotecznego.
D r .  A d o lf  W e is s , d e n t y s t a  a m er y k a u ? k ', 

mieszka przy ulicy Akademickiej 1. 3. '

Belgrad 25. lipca. K oszta podróży króla
posłowie sejm ow i: pp. Kozłowski W łodzim ierz i A leksandra do Rosji i A ustrji wynoszą okołoT1 Hnoomn I. i 1 > kjf ̂   J _     ̂ _

gdy jednak kwiatostany tylko poddane są zaćmieniu, 
pachną wszystkie kwiaty Inne rośliny otwierają swe dżiny astronomji, nie przypuszczając, że działają ńa 
rw.aty i wyziewają woń tylko w nocy, I te wszakże j własną szkodę. FI imm^rion, z okazji tego testamentu, 

rośliny, gdy są stale zaciemnione, tracą woń swoją ' powtórzył w Temps swoje przypuszczenia, wypowie- 
po pewnym czasie, a jak się okazało, wraz z zawar- dziane już w „Uranii", co do możliwości zaprowa- 
tością m ączki: gdy wystawiono je znów na światło, ; dzeaia telegrafu optycznego między dwiema najliczniej 
znowu wytwarzała się mączka i zapach wracał. Oprócz przez ludzi zamieszkanymi planetami Oczywiście — 
światła, także i oddeebanie ma tn wpływ stanowczy. !, pisze F ra n k f, Z ty . — trzebaby, według j ;go mnie 
Nycterinia. zamknięta w naczynia, napełnionem tl* , mania, oświetlić sztucznie przestrzeń tak wielką eo
nem, zachowywała się normalnie; w wodorze kwiaty i najmniej, jak wyspa Sycytja. aby być spostrzeżonym 

| nie otwierały się zgoła i zapachu nie posiadały. Otwie-; T na Marsie, ale na to 100.000 fr. niu wystarczy. Inny 
ranie się kwiatów schodzi się w ogólności z rozwija- „J astronom paryski, nazwiskiem Schmoll, wpadł na inny 

.nifcm się ich zapachu, zależność ta wszakże nie jest ą pomysł. Doradził on, aby za pomocą silnie zświetlo- 
:onieezną. ■ *j nycli punktów utworzyć na ziemi konstelacją Kwh*zd,

T  rzecieeki. dr. M aurycy G an ster, rad ca  sanitar 
ny i dy rek to r dolno-autr. Z ak ład u  dla- ntnysłowo 
chorych w W ie d n iu ; dr. M erunowicz, protonie 
d j k ; dr. O polski: dr. B iu ineustock ) dr. E lw a rd  
S aw icki: dr. S tella S aw icki; dy rek to r N eusser; 
J r . Ż uław ski, tudzież p, W ładysław  Słom kow ski, 
koncypista biura sanitarnego w W ydziale k ra jo 
wym, jak o  sek re ta rz  ankiety .

W  ai k ecie dla budow y domu położnic, w e
zmą udział p p .: dr. M eranow iez, p ro tom edyk ; 
dy rek to r dr. G łow ack i; profesor szkoły po łożn i
czej d. C zyżew icz; dr. M ars: dr. M e-czyński

500.000 franków . Gdy jednakże  kasy  państwowe 
n ie  rozporządzają takim  zasobem gotówki, n a k a 
zał rząd sei bski w ładzom  krajow ym  pościągać 
coprędzej wszelkie zaległości podatkowe.

Beljrad 26. lipca. T u ta j opowiadają, ja k o  
rzecz pew ną, iż z in icjatyw y sam ago . cara , król 
A leksanaer zjedzic »ię w  czasie tej w ycieczki

ZMlIANA p o m i e s z k a n i a .
W sze ch  n a u k  le k a rsk ic h

D r .  D . E H B L I C H
m ieszka obeenie p rzy  ul. G ródeckiej 1.54 

o rdynuje od 3 .— 5. popołudniu. N r. telefonu 211.

loiM od S a l o a c  i  Cle v Copor

dr. S c f  atoffl; d r. S tella  Saw icki; a rch itek t Ja -  ; gośćmi W  ten sp0sób tłum aczą  b -ak  opozycji I 
nowskr i sek re tarz  ank ie ty , p. W ładysław  Słom - . . . - !
Kow-sNi ■ e slr0ay  pierwszego re jen ta  i prezesa skupczyny. !

* K Ą  B i s r n a i k  naw et z K isairgen red a - j Stambuł 26. lipca. A resztowano tu  na  rekw i- I
gaje swój organ haoibnraki, pisze bowiem *> ! zyc ję  rządu  bułgarskiego em igranta bułgarskie- I
przyjęciu, ja k ie  mu zgotowc.no w Kissingen, -a  j g0, Piotra Stankow a. j

’ i było tak  wspan.ałem  „że żaden cesarz nie mógł- !

„ Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,000.000 fra ików, zaDźme
Sw oj,j z m . t k ,  Natalj*. B i,lic , i Pazic, cho«by | j H f e W J f i
chcieli tem u zapobiedz, nie mogą jednak , zmu- , Heinrioli Mendl et Comp. Wien I. Schottenring 32. ajeucja 
szeni liczyć się z wolą cara , gdy raz  juz są  jego i n p . W. S t i i c k e r a we L wo wi e .

Krewni je n e ra ła  S teinm etza (usuniętego pod- któraby, widziana z Marsa, tak wyglądała, jak np. ' ^ lu , lilK wspauiaiem, ;,z t  zaueu cesai . ^ n i o ^  i F e te rsbu rp  26. Z  powodu niskiego stanu w•> 
lezas wojny w roku 1870 za wyłamywanie się z pód i wielka niedźwiedzica, widziana z ziemi. Możnaby pun- , i i f Zn,a '• wsPan,a sze&, 1 ? en. - . . „ J . x r  . . . ’ _ . . J r  : m O M n v  awtp.łniAitizp.nrA Arl nvA W l8 7 r tr
rozkazów, naezeluej komendy) zamierzają zaraz po- 
wydaniu pamiętników Multkego z wojny r. 1S70, 
ogłosić pamiętniki Steinmttza, wyświecające konflikt’ 

^między nim a Mortkc-m z powodu bitwy pod Grave- 
fąo tte .

Częste Taiaienia otrzymujemy w ostatnich cza- 
i personol służby domowej w .yłównym gmachu 

■HjiTtifcejf p czt ; tct. grafów. Jak wiadomo, duża hala, 
której pomiędzy innemi są okienka do przyjmowa

nia d e p e s z  od publiczności, otwartą jest do godziny 
9. wieczór. Tymczasem famulusy nieraz już o godzi-

dy u brzegów, flota francuska zatrzym ała się o
5 mil od K ronsztadu. Równocześnie nstaw iła się 
rosy jska  równolegle z tam tą. Ogólnie byw a wy-

cesarz nie
kta te rozdzielić na cała Francję. Jeżeli mieszkańcy ! świetniejszego odbyć u jazd u  do m iasta", j

. - i ; r x . i '  i Urządzono tak że  dla mego osobną służbę poczto*M arsa  zrozumieją ten znak, to go u siebie po wtórzą. ) 7  , . & ^ ^ r
Lecz i na wykonanie tego ‘projektu suma 100.000 , 1 e e®ra cznA- ! • j  • •
frankó w, t , tylko krop la 'w  morzu. Zaznaczyć tu no- ! Nowo zam ianow any nuncjusz papiesk i ‘ pow iadanem  tutaj przekonanie, że z w ielką pom pą
leży że siedmiu astronomów akademji nauk. do któ- , F  e r r a t a  doręezj ł  tym i dniami prezydentow i inscenowanc przyjęcie floty rzeczypospolitej, ma
rych nie należy aui F iam marion ani Schmoll, dotych- rzeczypospolitej fran cuskiej, Carnotowi, swą akre- rbyć kontrdem onstracją na fety londyńskie cx rc
czas nic w tej cafej kwestji nie orzekło. dytyw ę, w ygłaszając przytem  przemowę, w której

D o b ra n e  m a łż e ń s t w o . ‘Dzienuiki angielskie do- położył przycisk na nadzw yczajną odpowiedzial-
noszą, że w Gold A shle , ,  ' Nor.thuinptonshire zawarty ność. ja k ą  na niego nak ład a  powierzona mu mi
został w tych dniaeli związek małżeński istotnie za- sja. Równocześnie w yraził nuncjusz uczucia w y
dziwiający. Nowożeniec ma 87  lat wieku, oblubienica jątkow ej życzliwości, żywionej przez papieża dla

uczty ces. W i l h e l m a  u swej babki.
Mekka 26. lipca. P rzed  czterem a dniam i za

szło tu  m iędzy pielgrzym am i 335 śm iertelnych 
w ypadków  cholery.

Wykonują n i e z n a n e  jeszcze n nas 
P l o m b y  a w e u e c k ł e j  e n m lj l  uhJ uot szego  

s y s l e u m  d r a  H e r b s i n ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne / .by  i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  wedrug naj:o|i->zej 

metody.
M . Lisowski 

dentysta i lekarz chorób u t 
we Lwowie pk Trybunalski i 1.

1

Dr. Kazimierz PoleisKi
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foumiero 
Besniere w P a r y ż u ,  Lasuaru w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskieg* 10. 

Dom przeohoani ulicy Wałowej 1. 9.

Ordynuje od I I . do 12. i od 3. do 5.

i t e  o g ł o s z e n i a .

Drn!eji'()n;:i rozmaita
po I 1/, centa od wy-azu.

Reprezentanta,_ d#brie ru

J |ow ©  in a k o m ile  Ś L E D Z I E
pw ezlow e i  u t i i k a  13 ren t. 

p o le c a  h a n 4 e l  A lb e r ta  S e t o- 
w r e u a , L w ów , p la c  Mnrjar k>

Zakład artystyczno-fotograficzny

Stanisława Bizańskiego
w Krakowie

potrzebuje 16i9

rttjszera nazytywnep i DegatyMego.
Zg oszenia wprost do Z a k ła iu .

Słoiki na konfitury i kompoty
we wszystkich wielkościach, również

K O N IA K  M C M FINE CHAMPAGNE PP. MAT.GNON
w  m i e ś c i e  C o g n a c .

Prawdziwy koniak ze sławnych winogron w departam encie Cha- 
rente we F rancji przyjemny w smaku, silnie wzmacniający, dla osób 

w ątłych i osłabionych.

W« Lwowie w c kierni pp. Ilauser.a i Bienieekiego i u 
w Hotelu Europejskim

p. J .  Rudewie 'a  
527

F

tynowaafgo w
■woim zawodne, d l a  L w o w a  i oko
licy, posznkuje f ewi«n zaakrmicie reno- 
mow.uy d o m  l ia n d lo w y  zagraniczny, 
trudniący się eks ort >m a l u a ,  k o 
n i a k  u  itd W runki otrzyma jak sta j*  
h  s r z y R tn l t f j s i e ,  i ierwszeń.two bę ą 
mi.ió osobistości, które posiadają' wyTo- 
bime 8‘osunki ; przychylne wzię»e 
u Wyg kiej Szlachty. Oferty należy zgła
szać do Administracji „Dzień. Polsk.“ 
pod uapistó: „Repre'.eutant domu han- 
dlowego.“

' P o r l e p - a n  starszej d i ly  '•» dobrym
-T st.inie do wypoiy. zeuia za 3 zł. m;e-
sięczcie. 5S8

Gr a n t  p e d  b u d o w ę  do sprzedania. Ł A P K I  n a  m u c h y
Dioguaat 23. 577 .polecają najtaniej 1592

Mieszkania I tkhpy
po 1 cencie od wtrioa.

od różnych terminów  
(miedzy iLnemi p u i n i e s z k a n l a  

h w l e r e k l e  r p e n t o w e . e l e g u n *  
e b l e ,  wększe i m niejtze z / J r »wie- 
d n iea  pom ieizezeni Ł. dla s ł u i b j , lnb 
obsługą m domu). S k l e p .  S t a j u l e .  
W o z * w n lę  wynajmuje Zarząd realn< 
ści E m i l a  B o r t e m i l i a n a  B r a j e r u  
* godzinach 9 .—1 . i 3. 5

P a n ie  u m i e j ą c e  s z y ć  ł a d u  i*
b i e l i z n ę ,  /n - i j dą  s t a ł e  r oc z n e  za-

T r z y  pokoje z .przedpoko:em i kuchnią 
w parterze. Kraszewskieg i 23.

Oebhardt & Oristianus
N d g a iy n  P e r c e la n y  ł S zk ła

Lu'0 't', p la c  M ariack i.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą s!q przez uży. ie Rurek zwanycti

F U M i G A T E U R  E S  P I C
DCSZNOCĆ —  KASZLE —  KATARY —  NEWRALGIJE

w Paryżu: sprzedaż hurt ,wa J EspiC, n i. St-udzare, 20 ; 
w t Lwowii waptekachPi’ M lkolasrha, R uckera i W św io r sfie jjtf  

Wymagać podpisu  ja k  obok na każdej rurce

ier&eioski sarę&zync^re, 
obrączki ślubne, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych eonach.

J A N « J A R Z y
ju b ile r  I z ło tn ik , 1002 

zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 
sądowy,

we Lwowie, hotel Europejski, pl Maniacki.

A  M m z w m m m A m m *  

Famllljcą
V, k ilo  l«8B i 2 I ł r .

Znakomite WY S I E WK 1  z herbat
V, k ilo  1*48 i z ł r .  1*70

poleca HANDEL 1085 b

Alberta Szkowrona
Lwów, H a t M ariacki l. 7.

T E A T R .  L E T N I .
p a n u k ą ) ^  n a a c z y c l e l a  z do-

j ę c i e  h a i d l u  p lóc iou  i b i e l i zn y  g o t o 
wej  J u n a  l lted la  we Lwo wi e .  679

brem wychowaniem, któriby syna 
mego óoprowadsił do gimnazjum przez 
rok luh dwa Ut», obuwiązanym by był 
ni>-i.vlko ud id  ,ó przedmiotów^ ale czi - 
w»ć c i ą g l e  nad powierzonym mu u zniem. 
tak w rolu «ztoluvui, jak i prz z czas 
wakicy.i. VVynagrodzone : całiowlte u t r z y 
manie i rfb" zł. z* 12 miesięcy. Zgto- 
szi nia listownie z odpisem świadeciw 
lub polec, n i m i  neób wiar goinych pod 
d esem : S a w e z y u  J  la  Skrzysziwski, 

Ch i- tano ycp, p D ipL^ka■tanoTce, p DipL^ka. Bosadi na- 
O lub 4  ptkoje, kuchnia, przyuależytnśei. | t y b m i i s t  do objęcia. 1 6 2 1
widok ua ogród pojezuicki. Kleinowska 3.

awrzyniec Wiszniewski
p ' a  • B e r n n d y l i s b i  1. 1 2 .

Telefonu Nr 4oo Konta czekowego Nr 822.037.
3  p o i e i a  s w o ją3  j . o i e  a  s w o ją  aBSF

^ 8 * $  p r a c o / . n i e  i s k ł a d  o b u c i a  J jjm

m ę s h l c K 9. d a m ^ k i e c o  1 d z ie eln n e R om ę s h l c R ® .  d a m s k i e g o  i d r  e d n n e g o
'u.? krajowych i /  graaicznyeh według najnowszej 

u,ody i gusm wykończone 
p i  c e i i i i i d i  n a i n i u i a r U o w n i i H z j c h .  " 8 B

L - mi j. cm ma ,v miejseu i z pi owinę i wy k o n u ją  j ję  v! jak najkrótszym czasU.
H a n d e l  s k ó r  k r a j o i i  j d i  i Z iiK ran lczn j c h  w  K y n k u  I. 1A.

llns rowe t-enniki nA hez; ła' n'c.

Znakomitą

Broń myśliwskav O
w*7.y8(kieli istniejących s. Steinów

LunLs t f óf f M; mer K .ń^ie
ssa Kanka-'v tnka ek
u e; r/,'.-;.-ign:oiia b rm  śrutowa tak 

w kniei, jskuteż i na błota h
jedyny sk ła d  fabryczny na Galicję  
w głów nym  m agazynie broni

Alfreda D z i w k o
we Lwuv  ie,  ul. K a r o l a  i .pi f f i ika 1.1.

M A G A S I N  A U  P R I K I E M P S

D  s  U :
Po raz drugi

B A J  A D  E  R A
kroto.hw ila w 3. aktach z angielsk. F ied a  H ornera.

O S O B Y :
Gregory Bell 
i.ordelja, jego żona 
Emilja, i rh córka 
F iy d . ry k  Buzzard, malarz 
Henryk Vaughau 
/  licja, jego żona 
.’ei\-y Ciive 
Alu-y, jego żona 
I iii Williams .
Edward,, służący ) R .........j ..
Dolly, gospodyni ) “

. Zboiński 

. Cichocka 
. Czaplińska 

Woleński 
. Hierowski 
. Kwiecińska 
. Trapszo 
. Praun 
. S/uage 

Stróże wski 
. Czechowicz

IL.e,-z d.ieje się w 1. i 2. akcie w willi Bu zrrda w 3. 
ake e w Maida-Vale, pod Londynem.

Ju tro  po raz dziewiąty : „Wielki Mogoł“, operetka 
w 3. aktach, a 4. odsłonach Fd. Audraua, słowa 

Ohivot’a i D u ru ; tłum a zenie A . K itschinana.

o w  o  L w o w i e ,  u l .  H a l i c k a  I .  1 3 ,
w p«rl*-r*e i na I. piętrze. (Ignacy Fried) a;;, największy wybór dywanów, kap, kocyków, pliaidow, bielizny systemu Jfis er», 

rosyjskich, parasoli, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p. 
| C  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h .

W  la a r f e n Ł s r l i  „ D y § y
p rsy  u lic y  fiło w sck le g o  1 8

r t d  I s M ld lą is

ik tn ieją  w s z e lk ie  m o ż liw e  
t i a t ą r l i t  w « n i « p

1 o r e e la u o w a  1 %ł .  
u:»- rm nrow k  PO c l .  
M b l s n i m  7 0  r ( .  
w lo d a i ,  n r s  SR « t.

u e n e l ł t e w a  55  c t. 
cy n k o w a  55  ct,
.1 l a m a  A 4«t. 
nawżadaiwrs IR

W y in w c ft  Jó z e f  L » 8 k o w n io ld . Odpowiedziolny u  redukcję AdidD Krajewski, Papier /  fabryki czerlaóakiej. Z Drukarni ,DziAmjika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera.


